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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D ecker*  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i .

K o n sty tu cy a  P r u s k a .
M y  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z  B ożej  łaski k ró l  p ru s k i  itd. itd. o ś w i a d ­

czam y  i w ia d o m o  c z y n im y ,  ź e ,  k ie d y  o g ło szona  p rze z  N as  w  dn iu  5 .  G r u ­
dn ia  1 8 4 8 -  z w y c z a jn ą  d r o g ą  p r a w o d a w s tw a  i p rze z  o b iedw ie  izb y  naszego  
k r ó le s tw a  u z n a n a  k o n s ty t u c y a  p a ń s t w a  p ru sk ie g o  u leg ła  j u ż  za s t rze żo n e j  
r e w i z y i , M y  tęż  k o n s ty t u c y ą  w  zgodz ie  z ob iem a izbam i u św ięc i l iśm y  ja k o  
p r a w o m o c n ą  i o b o w ią z u ją c ą .

O g ła s za m y  j ą  zatem ja k o  u s t a w ę  za sadn iczą  p a ń s t w a ,  ja k  n a s tę p u je .
T y t u ł  I. —  O t e r y t o r y u r a  p a ń s t w a .

A r t .  1 .  W s z y s tk i e  k r a je  m on arch i i  w  je j  te ra ź n ie js z y m  o b rę b ie  s t a n o ­
w ią  t e r y t o r y u m  p a ń s tw a  p r u sk ie g o ,

A r t .  2 .  G ran ice  tego  t e r y t o r y u m  m o g ą  t y lk o  n a  m o c y  p r a w a  u ledz  
ja k ie jk o lw ie k  zmianie.

T y t u ł  II. —  O p r a w a c h  P r u s a k ó w .
A r t .  3 .  K o n s ty tu c y a  i u s t a w y  p r a w n e  o zn a cz a ją  p o d  j a i i e m i  w a r u n ­

kam i n a b y ć  m ożu a  c h a ra k te ru  P ru s a k a  i p r a w  o b y w a te l s k i c h ,  t a k o w e  w y ­
k o n y w a ć  lu b  u trac ić .

A r t .  4 .  W s z y s c y  P r u s a c y  s ą  r ó w n i  w  obliczu  p r a w a .  P r z y w i l e j ó w  
s t a n u  nie  ma. U rz ę d y  p u b l ic z n e ,  p o d  w a r u n k a m i  p r a w e m  u s ta n o w io n e m i ,  
d la w s z y s tk ic h  u z d a tn io n y c h  p o r ó w n o  d o s tę p n e .

A rt.  5 .  W o ln o ś ć  osobista zaręczona. F o rm a  i w a ru n k i ,  pod  jakiemi 
ukrócenie  te jże ,  mianowicie a resz to w a n ie ,  j e s t  do zw o lo n e ,  oznaczone będą 
p ra w e m .

A r t .  6 .  M ie szk a n ie  j e s t  n ie ty k a ln e .  W k r a c z a n i e  do n iego  i p r z e t r z ą ­
san ie  d o m u ,  tu d z ież  zab ie ran ie  l is tów  i p a p i e r ó w  są  ty lk o  d o z w o lo n e  w  p r z y ­
p ad k a c h  i fo rm ie  p r a w e m  o z n a cz o n y ch .

A r t .  7 .  N ik t  p rz e d  i n n y m ,  j a k  ty lk o  p rz e d  w ła ś c iw y m  sobie  sędzią ,  
s t a w io n y m  b y ć  nie  może. S ą d y  w y j ą t k o w e  i n a d z w y c z a jn e  k om isye  są  n ie­
d o z w o lo n e .

A r t .  8 .  K a ram i  ty lk o  s to s o w n ie  do  p r a w a  zag rażać  i .w y m ie r z a ć  je  m ożna .
A r t .  9 .  W ł a s n o ś ć  j e s t  n ie ty k a ln a .  M oże  ty lk o  z p o w o d ó w  p o w s z e c h n e ­

g o  d o b ra  i za p o p r z e d n i e m , w  n a g ły c h  w y p a d k a c h  choc iażby  ty m c z a s o w o  
ozna cz o n em  w y n a g r o d z e n i e m , w ed le  p r a w a  b y ć  o d e b ra n ą  lub  o g ran ic zo n ą .

A r t .  1 0 .  Ś m ie rć  c y w i ln a  i k a ra  k o n f isk a ty  m a ją tk u  zniesiona.
A r t .  1 1 .  W o l n o ś ć  w y n ie s ien ia  s ię z  p a ń s tw a  og ran iczona  je s t  ty lk o  

o b o w ią z k ie m  s łu ż b y  w o jsk o w e j .  P r o c e n tu  w y w o z o w e g o  ściągać Die w olno .
A r t .  1 2 .  Z aręc za  s ię  w o ln o ść  w y z n a n i a ,  łą czen ia  s ię w  to w a r z y s tw a  

r e l ig i jn e  ( a r t .  3 1 .  i 3 2 . )  i w sp ó ln e g o  tak  d o m o w e g o  j a k  p ub liczneg o  w y k o ­
n y w a n ia  o b r z ą d k ó w  relig ii.  U ż y w a n ie  p r a w  o b y w a te ls k ic h  i po l i ty cz n y ch  
j e s t  n ieza leżne  od w y z n a n ia  re l ig i jnego .  W y k o n y  w an ie  w olnośc i  re lig ijnej  nie 
p o w in n o  p r z y n o s ić  u sz c z e rb k u  o b o w ią z k o m  o b y w a te ls k im  lub  p o l i ty c z n y m .

A r t .  1 3 .  S to w a r z y s z e n i a  r e l i g i jn e ,  j a k o  też  d u c h o w u e ,  k tó r y m  nie 
s łu ż ą  p r a w a  k o r p o r a c y i , m o g ą  p r a w  ty c h ż e  d o s tą p ić  m o cą  u s ta w .

A r t .  1 4 -  W  u rzą d z e n ia c h  p a ń s tw a  b ę d ą c y c h  w  z w ią z k u  z w y k o n y w a ­
n iem  r e l i g i i , p r z y j ę t ą  zo s ta je  za p o d s ta w ę  relig ia ch rześc iańska  — bez u -  
sz c z e rb k u  w sze lako  dla w o lnośc i  re l ig i jne j  za ręczo ne j  w  a r t .  1 2 .

A r t .  1 5 .  K ośc ió ł  ew ange lick i  i r z y m s k o - k a t o l i c k i ,  j a k o  też każda inna 
r e l ig i jna  je d n o ta  u r z ą d z a  in te re sa  s w o je  i z a w ia d u je  uiemi s a m o is tn ie ,  r ó w ­
n ież  p o z o s ta je  w  pos ia d an iu  i u ż y w a n iu  i n s t y tu tó w ,  z a k ła d ó w  i fu n d u sz ó w  
p rz e z n a c z o n y c h  na cel d o b ro c z y n n o śc i .

A r t .  1 6 .  P o ro z u m ie w a n ie  s ię  t o w a r z y s t w  r e l ig i jn y ch  ze s w y m i  p rz e ­
ło ż o n y m i o d b y w a  się bez p r z e s z k o d y .  O bw ieszczen ie  r o z p o r z ą d z e ń  kościcl- 
n J c h  p od lega  ty lk o  ty m  o g r a n ic z e n io m ,  k tó r y m  w sze lk ie  inne obw ieszczenia  
p o d leg a ją .

•Art. 1 7 . Co do p a t ro n a tu  kośc ielnego i w a r u n k ó w ,  p o d  k tó rem i t a k o w y  
się z n o s i ,  w y jd z i e  p r a w o  osobne .

A r t .  P r a w o  z a m ia n o w a n ia ,  p re z e n to w a n ia  w y b o r u  i p o tw ie rd z a n ia  
p r z y  o b sa d z a n iu  m ie jsc  k o ś c ie l n y c h ,  o ile o n o  p a ń s t w u  s łu ż y ,  a n ie  o p ie ra

się na p a t ro n a c ie  lu b  o so b n y c h  ty tu ł a c h  p r a w n y c h  zn os i  s ię  n in ie jszem .
U s taw a  ta n ie t y c z y  się rozdz ie lan ia  po sa d  d u c h o w n y c h  w w o js k u  lub 

p r z y  in s ty tu ta c h  p u b l ic zn y c h .
A rt .  1 9 .  Z a p r o w a d z e n ie  m a łże ń s tw  c y w i l n y c h  n a s tą p i  w s k u t e k  o sobne j  

u s ta w y ,  k tó r a  za razem  p rze p isze  fo rm ę  r e je s t r ó w  s ta n u  cy w i ln e g o .
A r t .  2 0 .  U m ie ję tn o ść  i j e j  nau czan ie  są  w o ln e .
A r t .  2 1 .  O w y k sz ta łc e n iu  m łodz ieży  z a ra d z ą  d o s ta teczn ie  sz k o ły  p u b l i ­

czne. R od z ico m  lu b  ich za s tę pcom  n ie  w o ln o  j e s t  w ła s n y c h  lub  p o w i e r z o ­
nych  sobie  dzieci p o z o s ta w ia ć  bez n a u k i  p rz e p is a n e j  w  p u b l ic z n y c h  szko łach  
lu d o w y ch .

A rt .  2 2 -  W o l n o  k aż d e m u  u dz ie lać  n a u k i  i t w o r z y ć  z a k ła d y  n a u k o w e ,  
sko ro  ty lk o  u d o w o d n i  p rz e d  w ła ś c iw ą  w ła d z ą  r z ą d o w ą  s w o je  m o r a ln e ,  n a ­
u k o w e  i techn iczne  uzda tn ien ie .

A r t .  2 3 .  " W s z y s t k i e  tak  pu b liczne  j a k  p r y w a t n e  z a k ła d y  n a u k o w e  i 
ed u k a cy jn e  s to j ą  p o d  d o z o re m  w y z n a c z o n y c h  k u  t e m u  w ład z .

N auczyciele  pub liczn i  m a ją  p r a w a  i o b o w ią z k i  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw a .
A rt .  2 4 .  P r z y  u r z ą d z a n iu  p u b l ic z n y c h  sz k ó ł  I n d o w y c h  na leży  szcze­

góln ie j  mieć n a  w zg lędz ie  s to s u n k i  re l ig i jne .
N a u k ą  religii w  szkole  lu d o w e j  k ie ru j ą  w ła ś c iw e  s to w a rz y s z e n ia  re l ig i jne .
S to s u n k a m i  z e w n ę t r z n e m i  s z k o ły  lu d o w e j  z a w ia d u je  gm ina .  P a ń s tw o ,  

p r z y  w sp ó łu c z e s tn ic tw ie  g m in  p r a w e m  U reg u low an e ra  w y b i e r a ,  z p o m ię d z y  
u z d a tn io n y c h  nauczyc ie l i  na  p o s a d y  p r z y  p u b l ic z n y c h  szko łach  lu d o w y c h .

A r t .  2 5 -  G m ina  o b m y ś la  ś ro d k i  d o  za łożen ia ,  u t r z y m a n ia  i ro zsz e rze n ia  
s z k o ły  l u d o w e j ;  w  raz ie  zaś d o w ie d z io n e j  n ie m ożnośc i  d o s ta rcza  ich r z ą d  
w  sp o só b  u z u p e łn ia ją c y .  Z o b o w ią z a n ia  osób  t r z e c ic h ,  na  sz cz e g ó ln y c h  
ty tu ł a c h  p r a w n y c h  o p a r t e ,  p o z o s ta ją  n ie n a ru sz o n e .

R z ą d  za ręcza  za tćm  nauczy c ie lo m  p r z y  sz k o łac h  l u d o w y c h  d o ch ó d  s to ­
s o w n y  do s to s u n k ó w  m ie jsc o w y ch .

N auk i  udz ie la ją  s ię  bez p ła tn ie  w  pub liczne j  szko le  lu d o w e j .
A r t .  2 6 .  O so bna  u s ta w a  u r z ą d z a  ca łą  s p r a w ę  n auczan ia .
A r t .  2 7 .  K a ż d y  P ru s a k  ma p r a w o  do w o ln e g o  o b ja w ia n ia  m yś l i  sw o ic h  

m o w ą ,  p ism em , d r u k ie m  i o b r a z o w e m  p rze d s taw ie n ie m .
C e n z u ra  nie m oże  b y ć  z a p r o w a d z o n ą ,  w sze lk ie  zaś inn e  ogran iczen ie  

w o ln ośc i  d r u k u  ty lk o  na  d ro d z e  p r a w o d a w s tw a .
A r t .  2 8 .  P rz e w in ie n ia  p o p e łn io n e  s ło w e m ,  p ism em , d r u k ie m  Inb o b r a ­

z o w e m  p rze d s taw ie n ie m  będą  ka ra n e  w ed le  o g ó lneg o  p r a w a  k a rn e g o .
A r t .  2 9 .  W s z y s c y  P r u s a c y  m a ją  p r a w o  zg ro m a d za ć  s ię  s p o k o jn ie  i bez 

b ro n i  w  mie jscach z a m k n ię ty c h ,  a to  bez  p o p r z e d n ie g o  p o z w o le n ia  z w ie r z ­
chności.

P rz e p is  ten  n ie ro zc iąg a  s ię  do z g r o m a d z e ń  p o d  g o le m  n ie b e m ,  k tó r e  
i p o d  w zg lę d em  p o p rz e d n ie g o  od  z w ie rz c h n o ś c i  p o z w o le n ia  p o d le g a ją  p r z e ­
p isom  p r a w a .

A r t .  3 0 .  W s z y s c y  p r u s a c y  m a ją  p r a w o  łą c z y ć  się w  t o w a r z y s tw a  
w  tak ich  ce la ch ,  k tó r e  się u s ta w o m  k a r n y m  nie sp rze c iw ia ją .

U s ta w y  z a w ie r a j ą  p r z e p is y ,  ja k  p r a w o  w  n in ie jsz y m  i p o p rz e d n im  ( 2 9 . )  
a r ty k u l e  z a g w a r a n t o w a n e ,  w y k o n y w a n ć m  b y ć  w in n o  ku  u b ezp ieczen iu  p u ­
blicznej sp o k o jn o śc i .

S to w a r z y s z e n i a  p u b l iczne  m o g ą  u ledz  ogran iczen iom  i p r z e m i ja ją c y m  
zakazom  w  d ro d z e  p r a w o d a w s tw a .

A r t .  3 1 .  P r a w o  p rz e p isu je  w a r u n k i ,  p o d  k tó re m i  w o ln o  udzielić  lub  
o d m ó w ić  p r a w  k o r p o ra c y jn y c h .

A r t .  3 2 .  P a w o  rob ien ia  p odań  i p ro ź b  ś lu z y  w s z y s tk im  P ru sa k o m .  
W ł a d z e  ty lk o  i k o r p o ra c y e  m o gą  robić  po d an ia  w  z b io ro w e in  im ien iu .

A r t .  3 3 .  T a jem n ic a  l is tow a j e s t  ś w ię tą  i n i e n a r u s z o n ą .  O gran iczenia  
k o n ieczne  w  ś ledz tw ach  k r y m in a ln y c h  i p r z y p a d k a c h  w o jn y ,  p o w in n y  być  
u s ta w a m i  ozuaczone.

A r t .  3 4 .  W s z y s c y  P ru s a c y  są  do s łu ż b y  w o j s k o w e j  o bow iązan i .  P r a w o  
o k re ś la  sp o só b  i zak res  te g o  o b o w ią z k u .
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A rt .  3 5 .  S i ła  z b ro jn a  o b e jm u je  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  w o js k a  s ta łego

i l a n d w e r y .
W  p r z y p a d k u  w o j n y ,  m oże  k ro i  w e d łu g  p r z e p i s ó w  p r a w a  p o w o ła ć  

p o sp o l i te  ruszen ie .
A r t .  3 6 .  S i ła  z b r o jn a  n ie  m o że  b y ć  u ż y t ą  na p rz y t łu m ie n ie  w e w n ę t r z ­

n y c h  n ie sp o k o jn o śc i  i do  w y k o n a n ia  p r a w a  ty lk o  w  p r z y p a d k a c h  i fo rm ach  
p ra w e m  o k re ś lo n y c h  i za r e k w iz y c y ą  w ła d z y  c y w iln e j .  P o d  ty u i  os ta tn im  
w zg lędem  o zn a cz one  b ęd ą  p r a w e m  w y ją tk i .

A r t .  3 7 .  F o r u m  m il i ta rne  w o jsk a  o b e jm u je  ty lk o  s p r a w y  karne .  P o s ta n o ,  
w ierna  w zg lędem  k arnośc i  w o js k o w e j  p o z o s ta ją  p rze dm io te m  o so b n y c h  u s taw .

A r t .  3 8 .  S i le  z b ro jn e j  n ie  w o ln o  ani w czasie s łu ż b y  ani po za s łu ż b ą  
o b r a d o w a ć ,  toż  zg ro m a d za ć  s ię  inaczej j a k  na rozkaz .  Z g ro m a d z e n ia  i sto' 
w a r z y s z e n ia  l a n d w e r y  k u  n a ra d zan iu  się o u rz ą d zen iac h  w o j s k o w y c h ,  roz-  
kazach i r o z p o r z ą d z e n ia c h  n a w e t  w tenczas  miejsca mieć nic m o g ą ,  kiedy 
l a n d w e r a  nie j e s t  p o w o ła n ą .

A r t .  3 9 .  U s ta w y  z a w a r te  w  a r ty k u ła c h  5 . ,  6 . ,  20., 30. i 3 2 .  o ty le  
ty lk o  o d n o sz ą  s ię  do  a r m i i ,  o ile ich n ie  zn o s z ą  w o js k o w e  p r a w a  i p r z e ­
p isy  karne .

A r t .  4 0 .  U s ta n a w ia n ie  lennośc i  i zak ładan ie  fam il i jnych  f ide ikom isów  je s t  
za b ro n io n e .  I s tn ie jące  m a jo r a ty  i f ideikomisa fam i l i jn e ,  b ęd ą  zam ien io ne  
p r z e z  ro z p o r z ą d z e n ia  p r a w n e  na w łasn o ść  w o ln ą .  U s ta w y  te nie ty c z ą  się 
j e d n a k  fu n d ac y i  fam ili jnych .

A r t .  4 1 .  I o p rze d za jąc e  ro z p o r z ą d z e n ia  (a r t .  4 0 . )  nie r o z c ią g a ją  się t e ­
ra z  je szcze  do lenności k o r o n n y c h ,  do  k ró le w sk ie g o  d o m o w e g o  i k s iążęcego  
ł ide ikom isu  — ja k o  też do  len nośc i  le ż ą cy c h  po  za g ran icam i p a ń s tw a  i do 
b ez p o ś re d n ic h  n ie g d y ś  pos iad ło śc i  i f ide iko m isó w  p a ń s tw a  n iem ieckiego , o ile 
te  o s ta tn ie  n icmieckićin  p r a w e m  z w ią z k o w e m  s ą  z a g w a r a n to w a n e .  V s o b n e  
u s t a w y  u r z ą d z ą  ich s to s u n k i  p r a w n e .

A r t .  4 2 .  P r a w o  do  w o lnego  r o z p o r z ą d z a n ia  w ła sn o śc ią  z iem sk ą  ulega 
ty m  ty lk o  o g r a n ic z e n io m ,  k tó r e  p ł y n ą  z p r a w o d a w s t w a  powszechnego. Z a ­
p e w n ia  s ię  p odzie lność  w łasno śc i  z iem sk ie j  i sp łaca ln ość  c ię ż a ró w  g r u n to w y c h .

Q uo  ad m a n u m  ra o r tu am ,  m o g ą  b y ć  u s ta n o w io n e  ogran iczen ia  w  p r a w ie  
n a b y w a n ia  w łasn o śc i  g r u n t o w e j  i ro z p o rz ą d z a n ia  n ią .

Z n o s z ą  s ię  bez w y n a g ro d z e n ia
1 )  j u r y z d y k e y a  p a t r y m o n i a l n a , po l ie y a  i w ładza  p a t r y m o n ia ln a ,  r ó w n ie  

j a k  i p r z y w ią z a n e  do n ie k tó r y c h  m a ją tk ó w  z iem skich  p r z y w i le je  i p r a ­
w a  udz ie lnego  z w ie r z c h n i c tw a  ( I lo h e i t s r e c h te ) .

2 )  z o b o w ią z a n ia  p o ch o d z ąc e  z p o w y ż s z y c h  p r a w ,  z  op iek i  dom in ia lne j ,  
z d a w n ie js z e g o  p o d d a ń s tw a  dz iedz icznego  ( E r b u n t e r t h a u i g k e i t )  z  d a ­
w n ie jsze g o  u rz ą d z e n ia  p o d a t k ó w  i p ro c e d e ru .

W r a z  ze znies ien iem  p r a w  z n o s z ą  s ię  także  c ię ż a ry  i p r e s ta c y c ,  do  k tó ­
r y c h  d o ty c h c z a so w i  posiedzicie le  p r z y w i l e ju  o b o w ią z a n i  byli.

I r z y  d z ied z icznem  p r z e k a z y w a n iu  m a ją tk u  z iem skiego  w o ln o  ty lk o  z u ­
p e łn ą  w ła s n o ść  p r z e k a z y w a ć ,  m o ż n a  p rzec ież  i tu ta j  za s t rze d z  sob ie  s ta ły ,  
ale sp la ca ln y  czynsz .

D alszy  r o z w ó j  ty c h  u s ta w  p o z o s ta w ia  s ię  p r a w o m  o so b n y m .
T y t u ł  III. — O k r ó l u .

A r t .  4 3 .  O soba  k ró la  j e s t  n ie ty k a ln a .
A r t .  4 4 .  M in i s t ro w ie  k ró la  są  o dp o w ied z ia ln i .  W s z y s t k i e  c z y n y  r z ą ­

d o w e  k ró le w sk ie  m u sz ą  p o d  n ie w a ż n o ś c ią  by ć  k o n t r a s y g n o w a n c  p rze z  j e ­
dnego  m in i s t r a ,  k tó r y  ty m  sp o so b e m  b ierze  na siebie od pow ied z ia ln o ść .

A r t .  4 5 .  K ró lo w i  ty lk o  s łu ż y  w ła d z a  w y k o n a w c z a .  O n  m ia n u je  i u s t a ­
n a w ia  m in i s t ró w .  On n ak a zu je  og ła szan ie  u s ta w  i w y d a je  p o t r z e b n e  do 
ich w y k o n a n ia  r o z p o rz ą d z e n ia .

A r t .  4G. K ró l  ma n a j w y ż s z e  d o w ó d z tw o  n ad  w ojsk iem .
A r t .  4 7 .  K ró l  ro z d a je  w s z y s tk ie  p o s a d y  w  a r m i i ,  j a k o  też w in n y c h  

ga łęz iach  s łu ż b y  w o j s k o w e j ,  g d z ie  p r a w o  inaczej n ie s ta n o w i .
A r t .  4 8 .  K ró l  ma p r a w o  w y p o w ia d a n i a  w o jn y ,  za w ie ra n ia  p o k o ju  i in

A r t .  5 4 .  K ró l  s ta je  się p e łn o le tn im  po  u k o ń cz en iu  o śm nas teg o  r.  życ ia .  
W  obliczu  izb sk łada  on p r z y s i ę g ę ,  żc za c h o w a  sta le i n iez ło m n ie  k o n -  

s ty t u c y ą  i zgodn ie  z n ią  i z u s ta w a m i rzą d z ić  będzie.
A r t .  5 5 -  Bez ze zw o len ia  o b u  izb nie m oże  k ró l  p a n o w a ć  je d n o cz eśn ie  

nad  obcem i p a ń s tw a m i .
A r t ,  5 6 -  K ie d y  k ró l  je s t  m a ło le tn i  lu b  z innego  p o w o d u  z n a jd u je  s ię  

w  n iem ożno śc i  p r o w a d z e n ia  r z ą d ó w ,  w te d y  p r a w e m  dziedz icznego  n a s tę ­
p s tw a  ( A r t .  5 3 )  n a jb l iż szy  k o r o n y  o b e jm u je  re je n c y ą .  W i n i e n  n a t y c h ­
m iast  z w o ła ć  izby ,  a te na p o łą cz o n em  po s ie d ze n iu  w y d a j ą  u c h w a lę  o p o ­
trzeb ie  re jency i .

A r t .  5 7 .  J e że l i  nic m asz w  linii dziedz icznej p e łno le tn iego  na jb l iż szego  
k o r o n y ,  a p r a w o  na taki p rz y p a d e k  nie w y d a ło  żadnego  z a s t r z e ż e n ia ,  w  t a ­
kim raz ie  m in i s te r s tw o  s ta n u  z w o łu j e  izby  i te na p o s iedzen iu  w alnćm  obie -  
r a j ą  re jen ta .  A ż do  rozpo częc ia  p rz e z  n iegoż  r e je n cy i  m in i s te r s tw o  s t a n u
p r o w a d z i  r z ą d y .

A r t .  5 8 .  R e je n t  w ład z ę  s łu ż ą c ą  k r ó lo w i  w y k o n y w a  w im ien iu  k ró la  
P o  u s ta n o w ie n iu  r e je n cy i  p rz y s ię g a  w  obec izb p o ł ą c z o n y c h ,  że z a c h o w a  
stale i n iez łom n ie  k o n s t y t u c y ą ,  że zgod n ie  z n ią  i z  p r a w a m i  rzą d z ić  będzie.

A ż do z łożen ia  tej p r z y s ię g i  m in i s te r s tw o  s ta n u  o d p o w ied z ia ln em  z o s ta je  
za w sz y s tk ie  cz ynn ośc i  r z ą d o w e .

A r t .  5 9 .  f u n d u s z  ł ide ikom isu  k o ro n n e g o  z a c h o w u je  n a z n a c z o n y  sob ie  
u s t a w ą  z 1 7 .  S ty c z n ia  1 8 2 0 .  d o ch ó d  ro c z n y  z p r z y c h o d u  od  d ó b r  i la só w .

I y t u ł  IV ,  — O m i n i s t r a c h .
A r t .  6 0 .  M in i s t r o w i e ,  r ó w n i e  j a k o  i u rz ę d n ic y  pub liczn i  do ich z a s tę ­

p o w a n ia  p r z e z n a c z e n i , m a ją  w s tę p  do k ażdej  iz b y  i m u sz ą  każdego  czasu  
na  żą d an ie  b y ć  s łuchan i .

K ażda  izba m oże  ż ą d a ć  obecnośc i m in i s t ró w .
M in i s t ro w ie  m a ją  w te d y  ty lk o  p r a w o  g ło s o w a n ia  w  je d n e j  lub  d ru g ie j  

izbie, k ied y  są  je j  cz łonkam i.
A r t .  6 1 .  W  sk u te k  uch  w a ły  je d n e j  iz b y  m o g ą  b y ć  m in i s t ro w ie  o sk a rż en i  

o z b ro d n ie  zg w a łce n ia  k o n s t y t u c y i ,  p r z e k u p s tw a  i z d r a d y .  N a jw y ż s z y  
t r y b n n a ł  k ró le s tw a  o rzeka  w  p o łą c z o n y c h  sena tach  co do  tak iego  o sk a rżen ia .  
D op ók i  jeszcze  d w a  n a jw y ż s z e  is tn ie ją  t r y b u n a ł y ,  łą c z ą  s ię  one w  je d e n  
są d  k u  tem u  celowi.

O so bna  u s ta w a  bliższe obejm ie ro z p o r z ą d z e n ia  co do  p r z y p a d k ó w  o d ­
po w iedz ia ln ośc i ,  co do p o s tę p o w a n ia  i s to p n i  k a r y .  (D ok . n a s tą p i  1

A  u  s  t  r  y  a .
W i e d e ń ,  d n ia  3 0 .  S ty c z n ia .  —  W  Peszc ie  o g ło sz o n o  z n o w u  odezwę 

n a p o m in a ją c ą  do w y d a n ia  b ro n i  i p ie n ięd z y  p a p i e r o w y c h  z cz asó w  r e w o l u ­
c y jn y c h .  W  S z ig a t  sp a lo n o  n ie d a w n o  n o t  k o s z u to w s k ic h  za p ó ł to r a  mil iona. 
J a k  s ł y c h a ć ,  kas ie  oszczędnośc i  o d m ó w io n o  w y n a g r o d z e n ia  w p r o s t  za z ło ­
żo n e  1 7 0 , 0 0 0  n o t  tego  r o d z a j u ,  ale za to o f ia ro w a n o  p o d o b n o  te m u  u ż y ­
te cz n em u  z a k ła d o w i  p o ż y c z k ę  4 0 0 , 0 0 0  z ło ty c h  n a  8  la t  bez p ro c e n tu .  __
W  o k o licy  K ra k o w a  t ł u k ą  się ro zm a i te  b a n d y  r o z b ó jn ic z e ,  przyna jm nie j  
tak  m ó w ią  donies ien ia  u r z ę d o w e ,  dla tego w id z ia ł  s ię  r z ą d  s p o w o d o w a n y m  
w y s ła ć  j e d n ę  k o m p a n ią  w o jsk a  do  m ias teczka C h r z a n o w a  i ogłosić  tam p r a w o  
d o raźn e .  — P o d łu g  donies ien ia  z B e lg rad u  u m k n ę ła  żona  K o ssu ta  w m ies iącu  
G r u d n i u  p rz e z  Z e m u ń  do  B e lg r a d u ,  g dz ie  d o s ta w s z y  p a s z p o r t  angielski 
d os ta ła  s ię  do  S zu m li .  Od p o ty c zk i  p o d  V ilagos  u k r y w a ła  s ię  w  W ę g r z e c h '  
u ch o d z ą c  za żo nę  je j  s łu żąceg o .  -  S e k r e ta r z  m in i s te r s tw a  W a l t e r  p r z y w ió z ł  
do m e n n icy  tu ta jsz e j  z A nglii  1 8  s k r z y ń  z ło ta  i s r e b r a ,  z k t ó r y c h  k ażd a  
w a ż y ła  1§ ce n tna ra .  —  W  z a p r z ę g u  a r ty l e r y i  m a ją  te ra z  zn aczną  r e d u k c y ą  
z a p r o w a d z ić ,  w  każdej b a te r y i  będz ie  od tą d  p o d o b n o  niżej  5 0  koni.  W e d ł u g  
d z ien n ika  K ro n s z ta d z k ie g o  n ie p o ro z u m ie n ia  p o m ię d z y  R o s s y ą  a P o r t ą  p o d  
ty m  j e d y n ie  w a ru n k ie m  z a ła tw io n e  zo s ta ły ,  że a rm ia  r o s s y js k a  o k u p a c y jn a  
w  ks ię s tw ac h  N a d d u n a jsk ic h  aż do  z u p e łn e g o  p r z y w ró c e n ia  sp o k o jn o ś c i  
i p o r z ą d k u  p o w ię k s z o n ą  zos tan ie .  W  W o ło s z c z y z n ie  liczba w o jsk a  w y n o s ić  
ma 4 0 , 0 0 0 ,  a B u k a re s t  o t r z y m a  za ło gę  1 2 , 0 0 0  w o jsk a  r o s s y js k ie g o   .

n y c h  t r a k t a tó w  z obcemi rzą d am i.  Te o s ta tn ie ,  jeźli  s ą  t r a k t a ty  h a n d lo w e ,  D zis ia jsza  g aze ta  w ied e ń sk a  zam ieści ła  o św iadczen ie  urzędow e minisfr* • 
u u a y  w  a ające na p a ń s tw o  c ią ż a ry ,  na p o j e d y ń c z y c h  o b y w a te l i  z o -  n y ,  zb i ja jące  p o g ło s k ę  o p o s tę p o w a n iu  b a ta l io nu  1. p u łk u  n ie ch o tv  r W°J*

KI "i  P a s .  p ie re g . p rz ,  zdobyciu  B u d ź ,p i . ,  i o d d a j ,c .  , I u  J t ó
A rt. 49.  K ro jow i s l u z ,  p raw u  u!aSŁ .w ,.„ ,a  . lag o d z ,„ ia  b a r , .  Jeże li ap raw o w ao iu  się. N ik t tu  j .d u a k  t , . ,  u (z cd . „ tm u p i™ „  “  d ,  , “

c i o  zi o u  as aw ie n ie  minis r a  sk a ra n e g o  za s w o je  cz y nno śc i  u rz ę d o w e ,  n a w e t  s t r o n n ic tw o  w steczn e  je s t  tego  z d a n i a , iż m in is te r  lep ie jby  b y ł  uczynił*
w ten c za s  p r a w o  to  m oże b y ć  w y k o n y  w anem  ty lk o  na  w n io sek  tej izby ,  k tó ra  g d y b y  się w cale  z p o d o b n e m i  rzeczam i n ie  b y ł  w y s u w a ł .  -  W y p r a w a  ien ’
n an  s - a r g e  p odała .  R o z p o c z ę te  ju ż  ś le d z tw o  m oże  k ró l  ty lk o  na  zasadzie  ra ła  M am ula  do  C a t ta ro  p o k r y t a  j e s t  d o sy ć  z a g a d k o w ą  za s ło n a  k t ó r l
osobne, u s ta w , kazać przerw ać i « * * * .  j e d n o ,  j a k  sis  z d a je ,  . k r , . ,  przed o .z.nsi ludzi u ie w la j lu io z o u tk  J Z !

-   .   _ 1 1  „  O n  \ 7  C I A  I A  i  IT I Ir a  ■ w t   .  .A r t .  5 0 .  K r ó lo w i  s łu ż y  p r a w o  r o z d a w a n ia  o r d e r ó w  i in n y c h  z p r z y ­
w ile jam i n ie p o łą c z o n y c h  o z n a k  h o n o r o w y c h .  K ró l  w y k o n y w a  p r a w o  m e n ­
n ic y  w e d łu g  p r z e p i s ó w  p r a w a .

A r t .  5 1 .  K ró l  z w o łu j e  iz b y  i z a m y k a  posiedzenia .  M oże  też obie r a ­
z e m ,  albo też jednę  z n ich  ro z w ią z a ć .  W  tak im  je d n a k  p r z y p a d k u  m u sz ą  
w y b o r c y  b y ć  zeb ran i  w  p rz e c ią g u  6 0  dn i  po  r o z w ią z a n i u ,  a izby  w p r z e ­
c iąg u  9 0  dn i  po ro z w ią z a n iu .

A r t .  5 2 .  W o l n o  k r ó lo w i  o d ro c z y ć  iz b y .  Bez ich p r z y z w o le n ia  o d r o ­
czenie  to  do  3 0  dni najdale j  ro z c iąg a ć  s ię m o ż e ,  i n ie p o w in n o  się  p o w tó ­
r z y ć  w  czas ie te jże  samej sesyi,

A r t .  5 3 .  K o r o n a  je s t  s to s o w n ie  do  u s t a w y  fam ili jne j  dz iedz iczną  ia m e  ua s ię  j u z  w cale  zagoić ,  j e u y m e  m oże  p o n ty k a  o sob is ta  F r v d e r v k a
w  lin u  m ęzkie j  d o m u  k ró lew sk ie g o  w ed le  p r a w a  p ie r w o r o d z tw a  i p o r z ą d k u  W i lh e lm a  IV .  za po b ieg ła  w y b u c h o w i  n ie z a d o w o le n ia ,  ale za to  n i J r z v i ^  "
s p a d k o w e g o  linea lnego  a g u a to w .  p r z y r o d z o n a  d u a l iz m u  n iem ieck iego  w  p ó ź n ie js z y c h  s to s u n k a c h  ty m  siln ie j

j   r j • u . d ^ m ^ u u j c n .  u z
j e n ia  są  za nad to  o b s z e r n e ,  a b y  się to ty lk o  m ie jscow ości  ty c z y ć  m ia ło ,  a że 
j a k  s ły c h a ć ,  całe k ró le s tw o  Dal.nacyi ogłosić  m a ją  w s t a n i e  o b lę ż e n ia ,  w idać 
d o s ta te c z n ie ,  iż p o w sz e c h n e  ja k ie ś  g ro z i  n ieb ez p iec ze ń s tw o .  P rz y c h o d z i  
t e ra z  na pam ięć  w p ł y w  r o s s y j s k i , j a k i  ciągle p a n o w a ł  p o m ię d z y  C z a rn o g ó r -  
c a ra i ,  i o w o  żą dan ie  n ie d a w n o  w  p iśm ie  r z ą d o w e m  ro ssy jsk ić m  w y rz e c z o n e  
p o r tu  C a t ta ro  dla R o s s y i ,  dla z jed nan ia  m a ry n a rc e  p ó łnocne j  w a r o w u e e o  
p u n k tu  nad  A d r y a ty k i e m ,  p rz e z  c o b y  je d y n ie  ż y w io ł  k o n s e r w a t y w n y  w e  
V\ łoszech  z y s k a ł  p e w n ą  p rz e w a g ę .  — S to s u n k i  do  P r u s  w cale je szcze  n ie  
s ą  tak  p o m y ś ln ie  z a ł a tw io n e ,  j a k  to  n ie k tó re  o rg an a  u t r z y m u j ą ,  k tó r e b y  
o w o  ro z d w o je n ie  p rze d  św ia te m  zas łon ić  ch c ia ły ,  by ć  n a w e t  m o ż e ,  iż r a n a  
ta  n ie da s ię  j u ż  w ca le  zagoić .  J e d y n ie  m oże  p o l i ty k a  o so b is ta  F r y d e r y k a
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się zapali. Radzca m in is teryalny  O żegow icz ,  k tó r y  sprawam i kroackierai 
w  ministers tw ie sp ra w  w ew n ę trzn y ch  kieruje i je s t  p raw ą  ręką  b a n a ,  dał 
s ię niedawno temu w  pew nem  to w arzy s tw ie  słyszeć we względzie n iepo ro ­
zumienia z P ru s a m i , że król wielką odpow iedzia lność na siebie b ierze , jeżeli 
myśli przez  zawarcie  aliansu zachodniego (k tó reg o  się jak widać w A u s try i  
bardzo obaw iają) p lany niemieckie pop ie rać ,  gdyż  przez to byłaby w ojna  
n ieuchronną .  S ko ro  bezpośrednie  organa rząd o w e  w podobny sposób p rz e ­
m a w ia ją ,  p o k a z u je s ię ,  że o w e  napomknięte  n iebezpieczeństwo nie je s t  czczą 
n o w in k ą g a z e c i a r s k ą , zw łaszcza ,  że w yrażen ie  się to pochodzi z us t  d y p lo ­
m aty  kroackiego, a jak  w iadomo, z spraw am i nieinicckiemi od daw na najlepiej 
obeznane są osoby znakomite rodu  niemieckiego, gdyż  rząd austryacki w za­
targach niemieckich widzi się zm uszonym  do szukania podpory  w żyw io le  
państw a nieuicmieckim.

Gazeta w Peszcie w ychodząca  donosi dnia 2 4 .  S tyczn ia ,  że w Giins 
znów  8 po w s tań có w  madziarskich za w yrok iem  sądu  wojennego na s z u b ie ­
n icy  pow ie szo n o ,  — pom iędzy tym i dw óch  ch łopców  181etnich. — W  W e ­
ron ie  także dnia 2 2 .  S tyczn ia  za w yrok iem  rozs trzelano mularza Marriuelli ,  
ojca dw óch  dziec i,  i M oschin i,  k tó ry  pozostaw ił  tro je  dzieci sierotami.

W ł o c h y .
O d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 2 7 .  S tycznia .  —  Doniesienia częste o t a ­

jem nych  nur tow an iach  s t ronn ic tw a  postępow ego  w  północnych  W łoszech 
n iepozw ala ją  podobno zasypiać spokojn ie  nad k rw ią  zbryzganych  wieńcach 
bluszczow ych Radetzkiemu. W y p ro w a d z e n ie  znacznej liczby w ojska  nad 
granicę  Niemiec, a p rzezto  osłabienie sił w e w n ą t rz  k r a ju ,  dozwala W ł o ­
chom cokolwiek sw obodnie j  od d y ch ać ,  a feldmarszałka t rw oży  to nielada 
i nabaw ia  k ło p o tu ,  zw łaszcza ,  że widzi słabiejącą karność w o jsk o w ą  mia­
nowicie  w pu łkach  w ęgiersk ich ,  k tóre  przez wcielenie honw edów  napo iły  
się duchem niebezpiecznym , a różno rodne  ży w io ły  w nich teraz objęte n ie- 
p rzy czyn ia ją  się w cale ,  aby  w nich ufność wielką pokładać można. P r o p a ­
ganda we W ło s z e c h  liczy wiele na burzę  zanoszącą się w  Niemczech, 
a z walki pom iędzy  A u s t ry ą  i P rusam i nieomieszkałaby jaknajw iększe  c ią­
gnąć  korzyści. — W  W enecy i  panu je  sm utek i opustoszen ie ,  i jes t  to je ­
dyn ie  p łatne s łu ż e b n ic tw o , jeżeli dzienniki n iektóre  donoszą o o żyw ionym  
i ru ch l iw ym  stanie ow ej stolicy la g u n ó w ,  gdyż  jak  tam może być ruch  i po- 
nayślność, gdzie każdy obyw ate lsk i b y t  sw ój na now ych  podstaw ach  zak ła­
dać musi. Bynajm niej nie ow o dziewięć-miesięcznc oblężenie siły W enecy i 
w yc ieńczy ło ,  ale rozpaczliw e widoki na p rzysz łość  w obec nieodwołalnego 
zniesienia wolnego p o r tu  n iweczy pomyślność  W enecyan .  W ie l u  kupców  
zamyśla  z pieniędzmi swemi w ynieść  się do T r i e s tu ,  albo sobie inne miasto 
p o r tow e  we W ło szech  w y sz u k a ć ,  tacy je d y n ie  pozostać m o g ą , k tó rzy  mają 
Ochotę czynności hand low ych  zap rze s tać ,  a rzucić się na zakładanie fabryk. 
Jednakże  przemiana takow a nie je s t  tak ła tw ą  i po trzebu je  pew nego  czasu 
do p rzep row adzen ia ,  ale na przyszłość  je s t  to je d y n a  d ro g a ,  k tó rą  się b ę ­
dzie trzeba puścić ,  jakoż  dom R otszylda obdarzony  w tych rzeczach in s ty n ­
k to w y m  w zrokiem  wieszczbiarskim założył ju ż  na w yspie  M u ren o  fabrykę 
asfaltu i donośne saliny morskie. Z resz tą  daleko mniej teraz sp row adza ją  to- 
w a ró w  z w e w n ą t rz  kraju ,  a naw e t  p rzedm io ty  takie, k tó re  dawniej z pow odu  
ich dokładności i taniości zaw sze  z W iednia  b r a n o ,  teraz przez zemstę i n ie­
naw iść  n a ro d o w ą  po daleko w yższych  naw e t  cenach z F ran cy i  p rzy w o żą ,  
co się ju z  podobno  n iek tó rym  w ydziałom  przem ysłu  w W iedn iu  dobrze dało 
w e znaki. Jeden z ko responden tów  wiedeńskich donosi pod dniem 3 o .  
S tyczn ia  co następuje . »Mogę wam udzielić ważnej w iadom ośc i, że p a ­
pież zgodził się nakoniec z m ocarstw am i katolickiemi na us taw ę k o n s ty tu ­
c j i ^  dla państw a rzym skiego. W  skutek  porozum ienia  tego pozostanie 
m otu  p rop r io  Piusa IX. z r. z. g łó w n ą  p o d s taw ą  konsty tucy i .  P ańs tw o  k o ­
ścielne będzie podzielone na 4  legacye, w  każdej z nich będzie kardyna ł na­
czelnikiem poli tycznym . Podobnież  członek jeden  z kolegium świętego bę­
dzie prezesem rady  m in is te ry a ln e j , z ty tu łem  dotychczas uży  w a n y m : k a rdy ­
nała  sekretarza s tan u ;  do tegoż ciała rządow ego  będą także należeć prezes 
i zastępca prezesa konsu l ty  di stato. Co się tyczy  s tosunku  we względzie 
innych  u rzęd ó w  pom iędzy osobami cywilnem i a duch o w n em i,  jeszcze do tąd  
nic pew nego n ieus tanow iono . — D nia 1 8 .  S tycznia  opuściło R zym  8 d e p u ­
to w an y ch  francuzkiego zgrom adzenia  n a ro d o w e g o ,  k tó rzy  t u ,  niewiedzieć 
Z jakiego p o w o d u ,  od niejakiego czasu bawili. Od kilku dni polieya pilne 
daw ała  na nich baczenie ,  i chodzi naw et pog ło ska ,  że polieya ich w ezw ała ,  
aby  się z miasta oddalili. — Przed  n iedaw nym  czasem m ów iono  o tern, że 
na hotelu  poselskim w Rzym ie  herb  austryacki miał zno w u  być z zw yklem i 
uroczystościami zaw ieszonym . Lecz zaniechano te g o ,  a mianowicie z tej 
p r z y c z y n y ,  ja k  dziennik C o n c o r d i a  m ó w i ,  pon iew aż  jenera ł  Baraguay 
d H il l ie r s  na zapytanie  rządu  papieskiego, czy można to bez niebezpieczeń­
s tw a  zakłócenia spokojności publicznej w  mieście uczyn ić ,  odpow iedzia ł,  że 
on za nic n ieręczy, że w ojsko  będzie zakonsygnow ane  w koszarach i za­
chow a się zupełnie  neutralnie. — U powszechnia  się pog łoska ,  że Radetzki 
przeniesie siedlisko rządu  z W e r o n y  do W enecy i .  Uważają  w tern p o tw ie r­
dzenie wieści o zamierzonem odstąpieniu  pew nej części Lom bardyi .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dnia 1 . Lutego. — P ra w o  o nauczaniu  natrafiło na różne p rze ­

szkody . S tronn ic tw o  ściśle katolickie jeszcze się ostatecznie nie oświadczyło. 
T ym czasow o podał W jego imieniu ksiądz Cazales, członek zgromadzenia

n arodow ego ,  p o p ra w k ę  do tego p r a w a ,  w e d łu g  które j  nie m ają  wchodzić 
biskupi w skład na jw yższe j  r ad y  naukow ej i do  rad  departam en ta lnych  lub 
akadcmicznych. W  ten sposob cała ugoda p o m iędzy  u n iw ersy te tem  a k o ­
ściołem na nic się nie p r z y d a ,  g łów na  zaś m yśl p ra w a  napisanego przez 
byłego ministra F a l loux  upada. W y d z ia ł  zgrom adzenia na rodow ego  w y sa ­
dzony  do zbadania tego pro jek tu  p ra w a ,  ośw iadczy ł się za bardzo w ażn ą  
p o p ra w k ą ,  k tóra  pozw ala  każdemu o tw ierać szkoły ,  kto ty lko  z  miłosierdzia 
chce biednych dzieci uczyć czytać i p isać ,  nie mając naw et na to  św iadec tw a  
zdatności.

W  Lyonie zabrano  d ru k o w a n ą  m ow ę W ik to ra  H u g o ,  k tó rą  miał w  z g ro ­
madzeniu narodow ćm  o praw ie  nauczania i k tó r ą  w y d ru k o w an o  w M oni to rze .  
Podobny  los spo tkał b roszurę  feldwebla B o ich o ta ,  k tó ra  w ysz ła  pod t y t u ­
łem : do w yb o rcó w  w a rm ii ,  —  bracia ,  rzeczpospolita  je s t  w  niebezpie­
czeństw ie!

M alarz  H oracy V e rn e t ,  k tó ry  z polecenia r z ą d u  w szys tko  maluje co 
mu każą tak w P a r y ż u ,  jako  też w P e te r s b u rg u ,  w y jech a ł  p rzed n ieda­
w nym  czasem do R z y m u ,  aby  obejrzeć plac pobojow iska . O trzym ał b o ­
wiem polecenie do odmalowania obrazu  oblężenia R zym u  i uwiecznienia tej 
niechlubnej dla F rancy i  exku rsy i .  V erne t  w rócił  w  tych  dniach do P a ryża  
z kartonami do przysz łego  obrazu.

W e d łu g  dziennika Estafette odbyła  się dziś w po łudnie  pod  p rzew o d n i­
ctwem L udw ika  Napoleona rada m in is te rya lna ,  na k tó re j  także zna jdow ał 
się poseł angielski. W  skutek  tej n a rad y  w y s ła ł  r z ąd  francuzki k u ry e ra  
gabinetowego do A te n ,  k tó ry  wiezie dla posła francuzkiego bardzo  w ażne 
depesze , do tyczące n ieporozum ień  pow sta łych  pom iędzy  rządam i angielskim 
i greckim.

M ów ią ,  że tak bardzo  się rozszerza socyalizm pom iędzy ludem w de- 
pa r lam en tach , iż minis ter  sp ra w  w ew n ę t rzn y ch  uw aża  p raw o  o nauczycie­
lach za n iew ystarczające  i chce je rozszerzyć  do b u rm is t rzó w , k tó ry c h  p r e ­
fekci sam owładnie  mogą oddalać z u rzędow ania .

Dziennik Liberte zapozw anym  został p rzed  s ą d ,  pon iew aż  u trzy m y w a ł ,  
iż tow arzys tw o  je d n o ,  k tóre  s tara ło  się o koncessyą  na budow an ie  kolei 
żelaznej z Pa ryża  do A v ig n io n u ,  ofiarowało m in is te rs tw u  ro bó t  publicznych 
I I  miliona franków , sk o roby  udzieliło jemu rzeczoną koncessyą . B y ło b y  to 
jasnem  przekups tw em . T ym czasem  sąd  u zna ł  skargę  za n ieuzasadnioną, 
ponieważ redak to r  tego dziennika o św iad czy ł ,  i i  nie miał zam iaru  obrazić 
m inis ters tw a i ty lko  p o w tó rz y ł  t o ,  co o te j  rzeczy  publicznie rozm aw iano  
na giełdzie paryskiej.

Na posiedzeniu dzisiajszem zgromadzenia na rodow ego  toczy ły  się ro z ­
p ra w y  nad pro jek tem  depu tow anego  C o rd ie r a , k tó ry  ż ąd a ł ,  aby  n iebezpie­
cznych p ro je k tó w  w izbie nie ro z t rzą san o ,  ale j e  w  b iurach  bez d yskussy i  
u suw ano . B y łoby  to w ięc ukróceniem p re ro g a ty w y  każdego reprezentan ta  
N a jw ym ow nie j  przeciw  temu p ro jek to w i  m ów ił  p ro feso r  p r z y  szkole p ra w a  
w P a ry ż u  V a le t te , i uw aża ł go za w yb ieg  pew nego  s t ro n n ic tw a  usiłującego 
p rzy t łum ić  wszelkie ja w n e  ro z p r a w y  i nie chcącego dopuścić  k ry ty k i  nad 
dobrą  i z łą  s troną  podobnych  p ro jek tów .  Bancel u w aża ł  w  ty m  projekcie  
zamiar w iększości,  obłożenia in te rdyk tem  mniejszości. Zgrom adzenie  jed n ak  
odrzuciło  wniosek Cordiera głosami 3 4 2  p rzec iw  2 5 0 .  Na zapytan ie  P isca -  
to reg o ,  dla czego Anglicy ogłosili blokadę p o r tó w  g re c k ic h ,  odpow iada  
minis ter  sp raw  zag ran iczn y ch ,  że ty lko  ty le  dow iedzia ł się p rzez  pew ien  
p ak ie tb o o t ,  iż Anglicy blokadę Aten ogłosili. M inister  żąda' odroczenia in- 
terpellacyi az do przysz łego  p ią tk u ,  na co zgrom adzenie  przys ta je .  Posie ­
dzenie odroczono  o godzinie  6.

O tw arcie kursu ekonomii politycznej  
panu T l .  Chevalier.

( D o k o ń c z e n i e . )  T ak  samo i ekonomista  popad łby  w  lab i ry n t  b łę ­
d ó w,  gd y b y  p rzyp u szcza ł ,  że interes osobisty  i w spó łzaw o d n ic tw o  może 
u tw orzyć  zupe łną  naukę. Z łą  b y łaby  ekonomia n a ro d o w a ,  g d y b y  rząd  p o ­
zbaw iony  b y ł  wszelkiej in ieya tyw y ,  wszelkiego nadzoru  i w p ły w u .  R ozdzia ł 
p ro d u k tó w  m usiałby  się stać n ie sp raw ied l iw y m , us ta łaby  p rod u k ey a  i nędza 
okropna zaw ładnę łaby  w szędz ie ,  gdzieby  wzajemne obow iązki ludzi nie 
miały za s t ró ż a ,  w ia ry  w Boga sp raw ied liw ego ,  k tó ry  karze i nagradza  
w przyszlćm życiu.

»Nieraz dla godności w ro z u m o w a n iu ,  ekonomia po li tyczna ,  podobnie 
jak  wszelka inna na uka ,  może się chw ilow o zapuścić w abstrakcyą. P o ­
chodzi to z ograniczoności naszego, u m y s łu , iż nie mogąc na raz  objąć ani 
ujrzeć p rzedm io tu  w szechs tronn ie ,  rozbieram y go dla zbadania i całość k r a ­
jem y  na części. W  rozum ow aniach  więc ścientyficznych j e s t  po trzebnćm  
a naw et  koniccznem i n ieuch ronnem , uw ażać  człowieka odciętego od w szel­
kiej pom ocy i od wszelkiego udziału w ładzy  pub liczne j ,  od łączyć  go n aw e t  
od tych  s to sunków  pow szech n y ch ,  przez k tó re  religia i filozofia łączą go 
z pokoleniami przeszlein i,  terażniejszemi i przysz łem i.  Dla tego to w  na­
ukach p rz y ro d z o n y c h ,  t rak tu jących  o is totach n ieo g ran iczonych ,  odłącza 
się własności fizyczne i chemiczne. W  ten sposób  m edycyna  obejmuje p o ­
jedynczo  je d n ę  po drugiej część ciała ludzkiego, sys tem  n e rw o w y ,  m usku­
la rny ,  obieg krw i,  budow ę  osteologiczną. Lecz jak sys tem h is toryi n a tu ­
ralnej rozb iera jący  same ty lko  w łasności chemiczne ciał b y łby  nie kom ple tny ,  
jak terapeutyka, któraby podobnie jak u Chińczyków wszelki stan patolo-
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giczny ustro ju  ludzkiego chciała oznaczyć biciem p u lsu ,  byłaby nie tylko 
nie kompletną ale zupełnie fa łszyw ą; tak samo chwycilibyśmy się fałszywej 
drogi, gdybyśmy chcieli społeczeństwu podać za podstawę plan ekonomi­
czny wyjątkowy, k tóryby  tylko w konsekwentnym rozwoju nauki był na 
swojem miejscu. Społeczeństwo urządzające się, powinno brać człowieka 
jakim jest, ze wszystkiemi jego własnościami będącemi w związku z tw o ­
rzeniem się i rozdziałem bogactw, nie zaś jako ułamek człowieka. Inaczej 
byłoby samo tylko ułamkiem społeczeństwa, czemś podobnym do człowieka, 
który utracił zmysł słuchu lub wzroku. Skazałoby się samo na podrzędną 
wcgetacyą w szeregu narodów. Szukając bezstronnie w Eoropie społeczeń­
stwa najwięcej w sobie żywotności mającego przekonacie s ię ,  źe nim są 
takie, które najlepiej oceniły różnorodne obowiązki człowieka i odpowiednie 
im prawa. W  tera jest p rzy c zy n a ; reszta jest tylko skutkiem.

Człowiek przedewszystkiem zrodzony jest do społeczeństwa. Jestto  
jeden z jego wyłącznych atrybutów, jedna z głównych cech panowania na 
świccie, jeden z tajników jego potęgi produkcyjnej. Wszystkie cuda przy­
znawane podziałowi pracy przypisać należy towarzyskości człowieka, bo 
praca dzieli się tylko w skutek d aru ,  służącego ludziom, skupiania i sto­
warzyszania indywidualnych wysileń. W szakżeż nie pod tą jedynie formą 
objawia się płodność towarzyskości człowieczej w produkcyi bogactw. Błą­
dziłaby ekonomia polityczna, gdyby za jedyną podstawę swoich rozumowań 
obierała nieustannie interes osobisty. Powinna mieć na baczeniu interes 
zbiorowy, którego jedną z form jest interes narodowy, przez rząd repre­
zentowany.

Powiadają więc, że w  imieniu wolności kładą za jedyną  podstawę 
dobrze zrozumiany interes osobisty. Niezawodnie interes osobisty dobrze 
zrozumiany, jest prawnem wytłumaczeniem wolności ze stanowiska indy­
widuum, lecz naród albo społeczeństwo, to wielkie ciało, którego indywi­
duum jest cząs tką , ma także swoje prawa. W o ln o ść  zbiorow a, jak w y ­
mownie zdefiniowano, jest porządkiem, którego depozytaryuszem i stróżem 
jest rząd. Podobnie jak wolność indywidualna może i musi ona nie jednego 
się domagać, a jej organem naturalnym jest władza.

Przewaga rządowa system atyczna, przyznana przez doktryny  rozsze­
rzane od kilku la t ,  a osądzone już  za zgubne społeczeństwu, jest jednem 
z największych ich błędów. W e d łu g  nich państwo powinno wszystko 
absorbować, wszystkiem rozporządzać. Doktryny te już  ze stanowiska 
umiejętnego okazują się fałszywe. Biorą one źródło w fałszywera pojęciu 
natury l u d z k i e j , bo n ie  uznają ,  potęgi bodźców indywidualnych. Powie 
działem wam przed chwilą, żeby one przywiodły do nieugętej tyranii,  k tó­
rej jarzmo byłoby hańbiącem. Tak mniemam i tak mówię, ale sądzę ,  źe 
nauka zasadzająca się wyłącznie na interesie osobistym, zaprzeczająca wła­
dzy wszelkiej interwencyi i zmuszająca rząd do roli żandarma, jest tak samo 
błędna, tak samo niepraktyczna.

Ekonomia polityczna nigdy stanowczo nie związała się z doktryną, 
czyniącą z interesu osobistego jedynego przewodnika w społeczeństwie. J e ­
żeli skłaniała się do podjęcia tej chorągwi w osobie którego z ad e p tó w , a 
nawet m istrzów, było to tylko przejście chwilowe. Z natury  ludzkiej 
w y p ły w a ,  że częstokroć człowiek sobie samemu nie jest  rów nym , a nie 
wspominałbym o tych przypadkowych błędach pisarzów, których lubię i 
mistrzów, których szanuję, gdybym w nich nie znalazł nowego dowodu 
owćj zgody między ekonomią polityczną i moralnością.

Bo jeżeli prawdą jes t ,  że ekonomia polityczna skłaniała się chwilowo 
do zaabsorbowania pojęcia interesu osobistego, było to właśnie skutkiem 
dążności, która pchała wszystkie nauki moralne i polityczne do apologii od ­
osobnienia, jako sposobu życia najwłaściwszego i najkorzystniejszego czło­
wiekowi. Zapomniano zupełnie o towarzyskości, przez którą człowiek dla 
szczęścia i wolności, dla spełnienia przeznaczeń wskazanych mu od S tw órcy, 
musi tworzyć cząstkę licznego i różnorodnego społeczeństwa, którego zet­
knięciem się ożywia, a którego węzły łączą go i utrzymują. Człowiek od­
osobniony, to jest stojący po za mechanizmem socyalnym , wydaw ał się 
ideałem filozofom i moralistom.

M yśli te przyję ły się w w. XVIII. Ludzie na ówczas łaknęli wolno­
ści, a im więcej byli jej pozbawieni, tem silniej wzrastała namiętność. Nie 
zostało nawet śladów na lądzie europejskim wolności politycznej; niezno- 
śnemi się stawały nadużycia absolutyzmu. W  oczach więc ludzi pragną­
cych reform, rządy utrzymujące te nadużycia wydaw ały  się publicznemi

wrogami, a społeczeństwo dręczone nadużyciami, okropną pieczarą. W  do­
brej wierze najgorliwsi reformatorowie podziwiali i zazdrościli ludziom ży­
jącym całkiem lub prawie samotnie, z dala od władzy, z dala od porządnej 
organizacyi; najdzielniejsze umysły opłaciły ten haracz, sławiąc w nie­
śmiertelnych swoich pismach ow ą wolność plemion dzikich lub barbarzyń­
skich. J .  J .  Rousseau zagłębia się nad wolnością dzikiego, żyjącego w głębi 
lasu. Raynal wielbił ją  w swojej »Historyi filozoficznej i politycznej Indyi.« 
Opinia poczytująca dzikiego, jako typ  wolności, jako istotę doskonałą, zna­
lazła zwolenników w szkole filozoficznej w. XVIII. i znajomszych nam adep­
tach. Sam nawet Montesquieu nie mógł się wstrzymać od wzmianki o 
wielkiej wolności, którą według niego cieszą się Tatarzy.

«Nie zaprzeczam, źe są ekonomiści nawet bardzo znakomici, według 
których interes osobisty lub wolność indywidualna, zastosowana do p ro ­
dukcyi bogactw, wystarczyłaby sama do uksztalcenia należnego porządku 
ek o n o m iczn eg o . Zdaje mi się, źe ludzie tej opinii wspomagający ją  prze­
konaniem i zdolnościami sweini, łudzą się przewidzeniem, będąceni tylko 
następnością harmonii powszechnej. Niezawodnie przez tę harmonią prze­
dz iw ną ,  moźnaby ująć pojęciu interesu osobistego dobrze zrozumianego, 
znaczną część obowiązków politycznych i moralnych człowieka. Lecz mimo 
uniezwyklej zręczności,  trudnoby się naówczas ustrzedz niedokładnego ro ­
zumowania. Naśladowanoby dobrowolnie, nie mając powodu do pokuty, 
owych pielgrzymów, co skazywali się na ujście pewnej drogi na jednej no­
dze lub na kolanach. Rozumowanie byłoby fałszywe, chociażby nawet 
konkluzye, czego nie przypuszczam, mogły być prawdziwe. P raw da , źe 
człowiek nie mający pewnego zmysłu dokaże w końcu, iż go do pewnego 
stopnia zastąpi innemi; i tak kiedym zwiedzał paryzką szkołę niewidomych, 
widziałem dzieci tłumaczące kartę jeograficzną, wskazujące miasta , opisu­
jące bieg rzek ,  kształt lądów i gór, ujrzałem nawet małą dziewczynkę haf­
tującą kolorami, chociaż zupełnie ciemną. Mimo tych wszystkich szczęśli­
wych rezultatów, biedne te dzieci były zawsze ślepemi. Tak samo więc 
w ekonomii politycznej, jak we wszystkich naukach moralnych i politycz­
nych: aby być natulalnym, prostym i mieć małą potęgę prawdy, trzeba się 
oprzeć na potrójnej podstawie potrójnych obowiązków i potrójnej odpo­
wiedzialności człowieka. A przedewszystkiem trzeba nieustannie, źe tak 
powiem przymierzać interes osobisty indywiduum i interes n a ro d u , co na­
turalnie stawiać musi indywiduum w obliczu państwa lub rządu.

Złudzenia filozofów francuskich były rozpowszechnione na stałym lądzie 
E uropy, a miały ź ród ło ,  przynajmniej w części, w tych gronach i s towa­
rzyszeniach, uzasadnionych na monopolu i przywileju i ciążących na spo­
łeczeństwie. Korporacye sztuk i rzemiosł są najoczywistszym przykładem, 
k tóry  powinien był uderzyć tembardziej myślących o ekonomii politycznej.

Przez tę więc siłę,  która popycha w jedną ostateczność ludzi,  drugą 
odepchniętych, przez zgubne zastosowanie stowarzyszenia, wniesiono, źe 
samo stowarzyszenie jest złem. Była to fałszywa logika, ale człowiek w zru ­
szony nie zawsze jest ściśle konsekwentny. Tak więc zgromadzenie r. 1 7 8 9 ,  
którego światłu i patryotyzmowi historya odda świadectwo, unieważniło 
zasadę stowarzyszenia, z wyjątkiem towarzystw  politycznych, które pra­
cują do wzburzenia kraju. Błędy te ,  które z jednej strony zaprzeczały to ­
warzyskości człowieczej, z drugiej wystawiały wszelki rząd jako plagę 
Boską, zebrane razem obiły się i w naszych czasach. Moźnaź się więc dzi­
wić , kiedy tylu moralistów, filozofów i publicystów, puszczało się na takie 
bezdroża, źe i ekonomia polityczna uległa powodzi w ślad teoryj odoso­
bnienia, wychwalała je  pod formą właściwą, to jest interesem osobistym, 
i że odmawiała rządowi niektórych p raw ,  których konieczność wykazuje 
ład społeczeński.

Lecz z czasem, chociaż własnym kosztem, uczy się cywilizacya. W y -  
klarowały się idee filozofów, moralistów, publicystów, a społeczeństwo i 
jego r ep re ze n ta c y a , rząd ,  odzyskały swoje prawa. Umiejętność ekonomii 
politycznej stosuje swój wykład do pojęcia coraz to sprawiedliwszego natury  
ludzkiej. Tak np. gdybyście czytali w yborny traktat ekonomii politycznej 
p. Jo h n  S tuart Mili świeżo ogłoszony w  Anglii, musielibyście dziwić, jak 
zdrowemi są idee o człowieku i społeczeństwie, i odpowiedniemi przepisom 
najznakomitszych filozofów i moralistów. — Ujrzelibyście, panowie, pod­
niesioną zasadę stowarzyszenia i powrócone rządowi prawa należne. Z ma­
łym wyjątkiem ogromna większość ekonomistów europejskich z dumą pod­
pisałaby to dzie ło , jako obraz swoich myśli.

O B W IE S Z C Z E N IE .
O pła ta  serw isu  za w o js k o ,  k tó re  w  miesiącu 

S t y c z n i u  r. bież. w m ieśc ie  tu tejszem na kw a­
terach pom ieszczone b y ł o ,  nastąpi dnia 7., 8. 
i 9. tego miesiąca.

P o z u a ń , dnia 6. L u tego  1850.
M a g i s t r a t . _______

W  drugiej połow ie m. b. o d b y w ać  się będzie 
dalej a u k e y a  p raw dziw ej p o rce lany  berlińskiej 
z  wielu n o w y c h  p rzedm iotów  składającej się na 
p lacu  kam ela ry jnym  w  sali Apollo, afisze o g ło ­
szą później bliższe szczegóły.

Poznań dnia 2. L u tego  1850.
A n s c h u t z .

Wielka aukeya wina.
W  poniedzia łek  d n i  a 1 1 . L u t e g o  i dni n a ­

stępnych  przed  po łudniem  od  lOtej, a po  p o łu ­
dniu  od  3ciej godziny  sprzedaw ać będę  przez 
p u b l i c z n ą  l i c y l a c y ą  w sklepie K o l s k i e g o  
w  s ta rym  ry n k u  p o d  N r.  72.: 1) oko ło  600 b u ­
telek wina szampańskiego w do b ry m  gatunku, 
w  ca łych  i p ó ł- f la sz k ac h ;  2) 200 bu te lek  wina 
B o r d e a u x ;  3 )  150 bute lek  wina R e ń s k i e g o  
z r. 1846., i 4) 300 bu te lek  wina F rancusk iego ;  
5) 300  bu te lek  M u s c a t  L i i n e l  i 6 )  500 b u te ­
lek w y b o rn e g o  rum u w par lyach  po  10 butelek. 
K u p u jąc y  złożą natychmiast l i c i  t u m  swoje.

A u s c h t t t z ,

C e n y  t a r j t o w c
w  m ieście

P o z n a n i u .

D nia  6. I, litego 
1850. r.

od
tal.sg r.fn ,

do
tu l.sg r .fn .

P szen icy  szefel 
Z y ta  . d t.  . 
J ęczm ien ia  d t .  . 
O w s a  . dt.  • 
T a t a r k i  dt- ■ 
G ro c h u  . dt. . 
Z iem niaków  dt.  
S iaua  c c ln a r  
S ło m y  kopa  
Masła garniec .
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